
' zakochany . w sobie mistrz, ale 1 bez-
spornie Pr,ofesor. Godny, pewny 

· siebie, światowa sława. A przy t ym 
NHoqnicki • grał ironicznie. Był 
sławnym uczonym i wyśmiewał g o 
jednocześnie. Była to k arykatu.,!:a 
narysowi~na leciut~q kreską i w ~ 
najlepszym smaku. Również BOGq- 1 
SŁAW DANIELEW_SKI zagrał I 
znacznie . lepiej chorego, który sy
muluje zbrodniar~a . niż LUDWIK 
p AK. Ułatwiła mu zresztą zadanie I 
trafna koncepcja reżysera. Nikt 

" • • " , • • • 1 , • • • \;,, • • , • , . • , ·, • ~ ' nie ods.łonił do końca jego . taj em- , 
KAZIMIERZ BRANDYS: Jnkarn · Kómedla kryminalna. Prapre..! I tymczasem we Wrocła~iu pu- nic;y i dlatego mógł być · niesamo-

mfera . w ~eatrze Kameralnym we · :vrocławiu w reżyserii Piotra wity, jak zabó.ica ośmiu kobiet. 
Parado,wsk1eg0 i scenografii , F"tan zka Starowieyskiego; preJnie- bliczność bawi sie doskonale, Również galeria pac;jentów Profl!
ra 1w Teatrze ;,Ateneum" ·w· warsz~ •e w reżyserii wandy Lasi(ow- spektakl jest żywy, wesoły, sora była we wrocławskim ~pek-
skiej i scenografii Andrzeja Sa wskiego · , t . . ł taklu' znacznie bogatsza, śmieszniej: 

• : '. • "-, 1 • _„ . • . . rzyma w naPiec1 u przez ca Y sza, bardziej zincływidualizowana 1 
• •• ·' · • , • ' • • , · ; ,:: . . -,. · .. · . ·. , . ' • · . i·. · czas W ooarci u o fon sam lepiej opracowana, niż w „A te-

' D~rrenłn:att •' ur:i:1e. śc1ł . akc~ę I Je ~ I sen~aq.Yff!~ za. b~w~ i ni~ . tekst powstało t:>rzedst, wienie neum". A PIOT~· KUROWSKI, czy 
SWOIGh . F1z:yków1<• w zakł,adz1ę l t· ' · /)a . dószuk1wae. Sle w te] ł . d ' . . . t• 1 k . ZD~ISŁA~ MAh.LAKlEWICZ za-

" „ · · . . • ,' · • - . . · . . _ . . • · . . · zupe me o m1enne I na~ . e ..,. grali swoJe niale role wręcz znako-
dla. chorych psvch~czn.ie, · •, "W sztuce . . fllozof1cznv~h: czy psy- tura sztuki nie. pozwal domy- micie. w warszawie jeden tyli~<? J 

Polsce sztuke o oacJentach do- , chol e>g1c.zn.ye. ·h .· .głeb1 . . Moze na- 1 śH. ć s· ie· ·a·z· ta· ·ki"ch mo·z·i1·\ os' ci · MARIAN.· RUŁK-A .stworzył .w rol~ 
- · · .' ' . · · · .· · " k"· 'et' b 1< ·t·· :·· · · tk · · śl • . l • I ,,Podsłuchiwanego" prawdznvą 1 mu W~rI~tow nąp1sał toruns . 1 w, . Y !:\ . am yoczą. o~o', my . . . Po prostu we Wrocławu~ znalazł śmieszną postać. Tak chyba trzeba 

a.~tor I literat Zyg-munt W:OJ;- o , tvrn. zę · kazdv czlow1ek: 1· gra su~ .utal.entowany młody 1reżyser, ~ył0 zagrać je wszystkie. 
chin. Jego ,,Dom · bez:'· klarnek~' ltdgoś" ;~i" · buduje sw.óią osobd;.. . ł'tOTR PARADOWSKI" kt<irY .. zna- osobliwością warsza'Yskiego spe„ 
·', · t 'ł + t · ·. u · . ''W ·· ·, ·r,1··"'ed·1 ,.„,: · · • . śl ::.. lazł, ~lucz do „Ji:karna ', t!raflł ":e ktaklu było wprowadzenie na sce-

'\\„YS a:v.i .. ~ea r im . . ~ ... orz?CV . . . \~qs~ W .. ~ ,pewn~l . wymy O własc1wy. t~n, me ograniby1 się nę autentycznych obcokrajowców 
',forum u i teatr .,,Wybr. zeze'' . w . rte.i kon'CePcn . Moze . była tam cl? ustaw1ema sytuacji i sp,rawdze- w rolach prófeso.ra Koshito · i. dy-
Gdańsku. Jerz:v Grotows~i' gTęo za:. myśfl ··o . le·czerrii.f ' ner- 111~• .c~y a~~orzy ,popra\\;nie. wypo-~ rektora Bu1:ungu. CZIMfłD DA;N-

.~ . • Ś . ~ - , . , bl k ' , ·, h' . •, .. • . . . , , h ' • ., ? , S . t w1adaJą •te1{St, lecz opraco-.\lał sztu- ZAN miał zółtą skórę l skosne 
Um1e, c:ł W~rQ~ O " ~ ar:yc Cą- ,'YJlC I, · PSY~ , OneIWIC · Wle ~y kę twó!'czo, wniós~ 'Yiele l'V_I_aimY,ch oczy, jak autentycżny Japończyk, 
ła rSW. OJa .wers.ie . ~Kord)ana.'.! . . A 1 ps;v:c~1~tr.a ./)J;'. , Bolesław Ałhi.pin I ppmysłow, własne.1 i!1.W.e!J,~J i. _Był zaś ODIA OMAGE b.Ył auten ty<:znie 
o'to napisał · sztuke: ·rozgrywają- twiet?dżi · nawet. że , teza Bran- . ~u . ·zre~ztą w całJi;.9w1teJ „. :i odzie z ciem_noskóry. ObaJ wyg!ądall na 
. . . . , · . · · ' ~ ·· · ·· . " . . . · mtencJą autora. Oglądamy we Wro- sceme bardzo sympatyczme. Tylko 

~ą, się wsrod chorych, psych1,cz- dvst. o .oowszecbnosc1 ·zdrowia I cławiu prawdziwą komedi \ k rymi- że sztuka Brandysa nie wymaga 

ni.e, ·Ka·. z·i.rriie.r .. z·'; Bran. d:Ys. · Sz .. fu:.:· i·. "„ c. ·or·o·b·.· v .. ·,,t···· ··. jak.b ·.St. an, ie · .. nie.~ t. ·1alną. Pr.zez. cal~ cza~ ·~. o lrnńca wca .. Ie autentyzmu, lecz wlaśn~e . ko. m / ka ta różhi sie iedna.k od SWO- snrz ' cznym ·. nie .iest wcale t,ak prz~dsta~I~ma ' me Wl~. m o, c~y P?Zycji.' J~st. realistyczna, ' !1:1e znac~-
• 1 • • ., , ; • , • • '! . ' ., ·; . , „„ . , . bQha ter Jest ukrywaJą ym su; me bardz1eJ urrtowna, ni z to się j 
lch . poprzędmczek. ' Jest mia- non e.łl, ~{ł]V!'.'J;la , 1 .l ~kov . ~le to. zbrodniarz-:m, . czy te,ż. t lko cho- reżyserce wydawało. 1 dlatego wy
nówicie · komedia ' krynfl'i-nalhą; ~I\a c9m :medycyny . wydawało I rym 'p~ych1czm_e !!złow1e1. 1:1~, k t ó- maga innego · rodza,iu zabiegów. 
J"ak nazwał' ia sam autor 'Jest Spr w'a ta . nie odgrywa ied- r:v, chciał dostac Się do kil Ikl słyn- Wido~zne to było nawet w sceno- 1 

·_ • ' · I· ;·~~ -._ . , ·, „ ~. ,· .. ·· .. , . . '·· · , . . · k " nego profes<!ra. · Sztuka ana .1e~t grafii. FRANCISZEI{ STARO- I 
_z,abawa' 1 ' ~ensacJa "Jednoczesnle. , r:iak w, :cą:l;ę1_ kon.stru.kc.i1 S·zt~ 1 le~ . .k~ , dowc1p?1i~, -iyesoło 'n ikt me WIEYSKI dał we Wrocławiu tło J 
sensacyjną zabawa. ~ M. .a .. w so-.· , . tak. ~·w. ię· l· k1~1 t'Ofl• ·~ p.bv. mozna I u~iłu3e wg:łęb1. ac s1e w ,.roblemy funk.cJ.onalne. i skompon.o'"".ane. De- ). 
bie coś . z Ko bru" ·i coś . czar- był . na nie i ooierać myśl prze- p~ychoanallzy, . czy w teot,t ę lecze- koracJa wzbue1zał~ usmiech od I 

, " " • , , -~ " . r .:' . . ~ •.. - • . : • • . • , , . • • „. · · Dlil meto.dą z•m~arno•:. ,~arówno pjerwszej chwill, kiedy tylko , k,ur-
Q~go humor:u'· „Czerwo.rfe ( ober- Wo-?.p1,a _ : ~n,&,cem~acu. • . reżyser, Ja_k ł w1dzow1e 'X1edzą od tyna poszła · w górę„ ANDRZEJ I 
ż"j/' Diirreńmatt posługuje ~ię -1" t · d' · h ·ct · · ~ · d ' I początku, ze .]est Jo tyl~o zart, P!e- SADOWSKI zapro.ie,lttował w „Ate- 1 
~'. •• _ • • . •• • ' • , 

1 
U . OC O z~m': . u.9 se ,n;:i te~st ~la ko~n.edi,, .taki dob.ry Jak neum" czystą i ładną scenografię. 

takze chet1'11e .... 1 schemątem · po- pronl~mu,' · Widziałem . dwa kazdy .mny. is11,t. me trakti,tJe tycp. Nie było w nlei tylko dwóch ele.-
1 wieści cźv s.zt'uk'i. · 1h:Vminalne:i. prz;~sta~ienia ' Inkarna" we spraw poważnie. T~k t!"Ż g!ają ' mentów: . nie „ miała w soJHe nic;ze- ; 

' · ·d · . d · h. ·t ., 6 .· . · . " . ' B aktorzy, Są prawdz1wym1 ludzmi, go niepoko1ącego i n.ie była dow-

1 
wprowa .za o swvc , U ~or · W Wropła~VlU 1 w W~rsza„~v1~. y-- .a. nie . kukłami, .. a zarazem uczes~- cipna. A więc gr.ze bała efek! speff;-
elęment humoru, nazywa ']e ko,,. ło tq niezwykle · pouczaJące, do- mka~1 komedu. . Lek.ko _po_daJą taklu, podobnie, jak reżysen~. · 
mędii:lt:n.L', T;v,ł~o. ~że: t:?iir~er;i~a~t . świ81q9zęnie. świadczyło, jesz- ~r,w~!b~'w!fariwT!~:;icinf~ smiesz- Wrocław pobił Warszawę. 11 
pragnie. powiedzieć ,, O« śynec1e cze traz . o t:vm. ile zrobić " rpoże, w spektaklu „Ateneum" wszyst- ~leszcze raz okazało się, że f)o
coś więcej-. "'fifozofuje : · mora.li - dla Jsztuki ~ teatr. · Gdvb:V: ktoś ko jest na opak. Reżyser • usiłował jęcie prowincji" jest dziś w 

· " · · · " · • i „ 1 • • · • · ' d doszulcać się w „Inkarnrn" głęb- · " · P zu,ie,' a:, sęnsacY..11:P-
1
,zdarfiel.11.a „ 1 PI'.a~nał ·oce111c ~ztuk~. Brą,n Y.- s'zej treści, zgubił zaś je.i pods.ta- Polsce sprawa względną. rzy-

humo: _ .s~a: dla _, '.m;r-:o.:. ~r~d~-1~~ . ~a „Wlko !lą bo_dstaw1e spe~ta- wowe ,ele,n;ienty_: sensację 1; hum~:>r. najmniej w tęatrze .. A, sztuka, 
ułatw1aJącym · ' ós1agm)ę,cie ' '.. za~ klu~-,~warszruwsk1ego '.:"""', mus1~ł- A~torzy ,s!Ią su~ ~a groteskę, za· Brandysa znalazła się w ,,Ate-

. ' M "' „ ' · · · · •. .. ~ · ' - ' · • d b . d . miast .grac komęd1ę. Nawet tak j . • • m ierz9pe.gó c~lu: aJa . wciąg- by ·~ ·Y:""P. C, o , 1:11e1 sa ar . zo ut a'1entowany artysta, jak JAN neum" pod gruzami przyc1ęz-
,n:ać widza: . .. za:qaviić .g9 ' i nie,J?C>- uje~·'.1nV.:. 'TByIQ "to wszy-stko nud- MATY!1ASZ~1r..:w1cz · ni,c , umia! I kie ; reiyserii ,i br.aku zrozu
· s.trzeźenie.· zmus. ió'r do.·,. mvślęnia. n.· fi ', i .· ·.I 1ie·.· c· .. iekawe. „Dłl)~yło sie i . zn. ale .. zc własciwego „ tonu dla roli mienia 1· e1· istotnych walorów. 

· ' '· • o(.·· i · '' ł ·· · . · „- ·„ ·· h ·, j Profesora. We wrodawi ARTUR .. 
o ·"sorawach bardżo .Poważnycłl. męc Y o, g,u1:;>1ąc s1e w psyc O- MŁODNICKI był bezbłędnv : trochę • 
'tJ : Brand,:ysa_ iąac,z.~i, , „I,ii~a:;:,n<( , ~c{~_i f~,nv.:~.h ·. ci~cie~~n!ach. A kal>0tyn,' trochę szariata~ł· trochę ' ROMAN SZYDŁOWSKI 


